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a 20 M arca r 1831Ni edz i e l a  dni
ru obecnej spra-

OJOWSK l,
A loizy  BiKR-

(R edaktoram i od po

w i a d o m o ś c i  k r a j o w e

R W #  narodowy. — 'W  skutek przedstawienia kom-
miśsjbrządnwćjwojny, i zasięgnąwszy zii.ima n a fz d -  
neao wodza »Uv zbrojnej narodowej, stanowi co na- 
steouic: Art. Dowódcy straży bezpieczeństwa od­
znaczać sic będą mundurami i znakami. Mundury te 
bedu ńa wzór mundurów Gwardii Narodowej w a rsz aw ­
skiej z kołnierzem jednak koloru województwa w ła ­
ściwego. Z n a k i  odróżniające ich s topień ,  będą: Dla 
d o w ó d c y  sta ludzi służyć będą znaki podporuczników. 
Dla dowódcy tysiąca służyć będą znaki kapitanów. 
Dla dowódcy cźtćrWh tysięcy ludzi, znaki ma.iormv 
służyć mają. Art. <2. Wykonanie niniejszego postano­
wienia, kommissjoni rządów y  m spraw we w nętrznych 
i policji i w ojny poleca. (1 «

Jenerał gubernator miasta stołecznego, M aiszawy.  
Zawiadamiam officeiów wszelkiego stopnia o t rzym u­
jących bilety na kw atery  w W arszaw ie ,  ze poprze ­
stawać winni na tym lokalu, jaki im właściciele do­
mów w skutku takowych biletów kommissji kwater- 
niczej na mieszkanie oddadzą. Czas obecny nie je s t  
czasem pokoju, ażeby wygoda na pierwszym miana 
b y ła  względzie, a jak z jednej strony obywatele doso 
licznych ofiar dla dobra kraju nie szczędząc, zaslu- 
mija na przyniesienie im ulgi w ponoszeniu ciężarów 
kwaterunkowych; tak z drugiej wyrozumiale  > ago- 
dne postępowanie wojskowych, skłon: zapewne ty ch- 
że obywateli do z a d o s y c  ńczyiiicnia ile moznosc
zwala, dogodności i życzeniom obrońcy o j c z y z n y .— 
W Warszawie dnia 19 marca 1831 r. —1■ Jene ia ł  pie- 
choty J. hr.  K ru k  owiec ki. , /

P rezydent niunicy palności i  policyi m iasta  ^ ° J e‘ 
czne"o W a rsza w y . — M dniu dzisiejszym na skutek 
przepisów p raw a  o radzie municypalnej miasta W ar­
szawy JW. minister spraw wewnętrznych M 'ns ta lm  
wal tez radę, przemówiwszy wprzódy do członku w

zgromadzonych w p ęknym , wymownyn. g lo  e wy^ 
kazu iąrym  cele i-użyteczność rady m u n icy p d h u j ,p a  
czeni pi4vstHpiónó do w y  boni prezesa j a .
ten  u d u  olany zestal J W. Kajetan Garbinski profes­
sor .uniwersytetu dyrek tor  szkoły  politechnicznej. Od­
tąd w ięc przy urzędzie municypalnym pozostanie ty l- 
ko władza administracji w y k o n a w c z e j  a do rady 
municypalnej należeć b ę d ą  wszystkie a ttrybucje  u- 
sta w ą rządu tworzącą pomiemoną radę w skazane , 
k t ó r a  to ustawa przez pisma publiczne ogłoszoną by- 
d U v V  Warszawie dnia tS marca 1831 r. -  W ęgrze- 
ćki, sekretarz j cn e ra ln y  G v Ja h o iko w sk i*

R O Ż N E  W IA DOM OŚ CI ,
Ius ty  z Krakow a donoszą wiadomość) po trzebują­

cą p o t w i e r d z e n i ^ ,  j akoby  HuItan turecki wypowie, 
dział już. wojnę Rossji ; dodają  nawet , ze stosowny 
manifest Porty  znajduje sic w Wiedniu.

Na po w tórnóm z g r o m a d z e n iu  politycznym cyrku łu  
Y i l l  większością głosów obrany zosta ł  deputować 
m m  sędzia pokoju Lutostanski.

Czterdziestu czterech szpiegów przedlistopadowych, 
■wywieziono na miejsce dalszego przeznaczenia. L u d  
rzucą! na nich b ło tem ;  małe zas chłopcy śp iew ały . 

* Niech w isi za nogi,
Szynvanosio drogi. »

Pod Stanisławowem padł g rana t  przed samą lmją 
3.U) bataljonu pulką 4 liniowego. Żołnierz,  nazw i­
skiem Lech, z najzimniejszą k rw ią ,  pochwycił  na­
tychmiast k u lę ,  obrócił  ją  i śniegiem spokojnie bt,z
szwanku lont ugasił.  , , , . A %rrt.2

Za najprzyjemniejszą mani powinność oświadczyć 
publicznie najmocniejsze podziękowanie Vł»ejA’.,>“  
Skrzyńskiej,  żonie konimendanta  placu w Zgieizu za  
ozdobne wyszycie na sz tandarach bataliom,w Igo . 
3go pułku 14 p. 1. Białego Orła i 
piękniejszego obrazu połączenia ,  zaw rze  bsatmofc
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ń a ro d ó w , k tórych żadne uciemiężenie zajadłych łu ­
pieżców rozdwoić nie jest  w stanie. Będzie to ir>i- 
em wspomnieniem życzliwych nam cnej Polki chę­

ci w znaku wzbudzającym zapa l  nowy w sp ię te j  
walce  za  ojczyznę! Każdy czyn bohaterski pod tym  
znakiem wykonany, a najbardziej spełnienie rzeczy­
wiste  wyrytego na sz tandarach obrazu,  najlepszemu 
godna Polko ! dla twego serca będzie dz iękczynie­
niem. — W Zgierzu, dnia Ib m arca  1831. — Dowód­
ca pu tku  14 p 1. imieniem tych batalionów, pu łkow ­
nik Krasicki.

(A. n ") Z umieszczonego w Gazet ie Berlińskiej rap- 
portu petersburskiego dowiadujemy s ię :  że porucz­
nik Pestow z Elizabetgradzkich u łanów  aw ansow a­
ny zosta ł  na sztabs-ęotmistrza i ozdobiony krzyżem 
S. Włodzimierza z kokardą, za to, iż w dniu 16 z. m. 
pod wsią Chwalbogami blizko K a łu szy n a ’ przed 2 ma 
batalionami, 2ma szwadronami i 9ma arm atam i n a ­
sz e m i , we 20 ułanów’ i 25 kozak ów rej te ru jąc ,  z a ­
bił swoją ręką 2 office rów i jednego podofficera r a ­
nił. Winszujemy panu Pestow  szczęśliwie nabytych 
stopnia i krzyża,  ale ńieniożemy powinszować mu 
ani dobrego w z ro k u ,  ani pamięci, bo pod Ghwalbo- 
gąmi miał sp raw ę  z jednym tylko plutonem strzel­
ców pieszych i pół szwadronu ułanów, gdzie ani jeden 
ż naszych nie zginął,  2ch tylko ułanów zostało  lekko 
rannymi i 2 konie z g in ę ły ,  zaś pan Pestow z o s ta ­
w ił  nam 8 kozaków i ! u łana  jeńcami. Bodajto 
umieć pisać rap p o r t a ! — Dwaj officerowie z Igo pu ł­
ku podani za  zabitych przez pana Pestow.

P rzyby łe  polskie dzienniki do P a ry ż a  z dnia 19 ,  
90 i 21 lutego, oglądał król, całe ministerjum; k a za ­
li sobie nawet ich treść tlóniaczyć.

Król  p ru sk i  z apy ta ł  sie u r z ęd o w n i e ,  k r ó ­
la Francuzów , co znaczą  nag ł e  i wie],kie 
F ranc j i  uzbroj enia :  jaki  [jest ich cel , k i edy  
ow, j ak  najściś le j  chce warunków pokoju  i tra* 
k t a td w ,  dochowywać.

(A. n . )  T en  co p ierwszy powiedzia ł :  że k o ­
sy i piki ,  są t y lko  b roni ą  odp o rn ą  ; bardzo  sie 
m y l i ;  bo py tam się czyż bagne t  i pa łasz  któ-  
r e n  po t y l ek roć  decydowa ł  zwycięztwoę j e s t  czem 
in ne m od piki  i k o s y ?  owszem w zahaczeniu 
n iep rzy j ac i e l a  sądzę,  iż b roń ta ma w tern wyż­
szość od p ierwszej ,  że dalej  r a ż ą c ,  dz i e ln ie j  
dzia ł ać  może i niszczyć; jest  tedy ś rod k i e m n i e ­
zawodnym tembardxi ej  tarn gdzie przy b raku  
b ło n i  ognistej  spi eszno zwyciężać trzeba*

Na tej  zasadzi e p ro j e k t o w a łb y m p rzeciw 
massoin n ieprzy j ac i e l sk im , massy poruszyć .  
D wa kr oć  s t otys i ęey . kos syn ie rów dob rze  u ż y ­

tych .z p os i ł k i em  r eg u l a rn eg o  w o j sk a ,  nieza* 
wodnym st aną  się zbawien iem.

W nagł e j  pot r zebi e  nagle dz i a ł ać  wypada .  
D la  tego właśni e:  l j  Niechaj  kosy,  p i k i , wi­
dły'  i osęki  a nadto s i ek i e ry - u zb ro j ą  czernią* 
w ę . —  2) Niech każd en  zaopat r zy  się na dni 
k i l ka  w żywność  i z sobą n ies ie  j ą .  —  3) Nie­
chaj z dalszych okol i c  wiozą ich na wozach 
j ak  czyn i ł  to n i ep r zy j ac i e l  nas/,,  przez co zy­
skamy  na pośp i echu a oszczędzamy s i ły  i zdro­
wie walczących.  ~  4 )  P ok rze p i a jm y  i ch  lepszą 
żywnością* doda jmy w miarę  i wódki ,  na któ­
rej  j ak  w iemy  ca ł e  n i ep rz y j a c i ó ł  naszych  spo­
czywa męztwo.  —-5)  Da jmy każdemu  oddziałowi 
kap ł a n a  W ob ron ie  św iętej  chę tn i e  wy stępującego; 
jego b łogos ławieńs two,  p rzemowa ,  k rzyża  wznie­
s i enie ,  podwoi zapa ł  do w a lk i . — 6» Niechaj  ża na­
mies tn ik i em Pana z a s t ę p ó w ,  pos t ępu je  chorą­
giew (ma ła  odp us t owi )  ?. obl i czem Marj i  k ró­
lowej Pol ski ,  s tanowić ona będzie  godło  świę­
tej sp r awy ,  uc iemiężanego ludu i da k ie runek  
ro t o m ,  na t ys iące  u p .  p o d z i e l o n y m . —  Mogj 
być  uży te  i ko t ł y  kośc i e lne  w każdym  oddzia­
le,  znak i post ępy ko lu m n  uła twiające.  8) 
gajowi,  m yś l i w i ,  s t rz e l cy  , zwłaszcza z okolic 
l e ś n y c h ,  z miejscowością  obez na n i ,  dzielnie 
kossyn i e rów  wspierać  potrafią.  — 9)  W okolicach 
l e śnych  k tó r e  s ł użą  n iep rzy j ac io łom naszym za 
ca łą  dziś  o b r o n ę ,  użyci e  kos syn ie rów  miano* 
wicie z pomocą p ik  i s r ek i e r  wie lk i e  i niezą* 
wodne obiecuje  k o r z y ś c i ,  t ym ba rdz i ej zalia- 
czeń t t y ł u  bater j i .  Rac ł awice  w otwar tym na ­
wet  polu kossyni erów  ws ławi ły ,  saine kosy i 
sie klei ki de cydowa ły  zdobyci e  bater j i  i zabra* 
ule a rm- t l . —  10) Użycie  mass podobnych  nie­
chaj oszczędzi  irakoniec drogi e dla nas wojsko 
l i njowe,  k tór ego  po t r zeba za ka ż d ą  chwi lą  nic- 
oceuionej  nabiera  wartości .

Czyl i  i j ak  pomnożone  być uiają te massy; 
jak wspi er ane  j a zdą  pospol i tego ruszenia ;  jak 
z re sz tą  obława ta że powiem narodów*,  kier©* 
w^ną będzie ,  wodzowi nacze lnemu zostawić na­
le ży  ; t a l en t a  jego,  dz i e lność  i ufność powsze­
chna spoko jnymi  nas  czy nią względem do osvro. 
bodzenia i wywalczenia  n i epod l eg ło śc i  naszej .
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WIADOMOŚCI  ZAGRANICZNE*
W nadzwyczajnym dodatku do dziennika Pe- 

t ersburgikiego z dnia 5 marca , umieszczony 
jest rapport  Dybie sa, bezwątpienia sfałszowany 
w Petersburgu,  o którym wspomnieliśmy wczo- 
rai: Znajdzie on godne miejsca w historji obok 
szlachetnej szczerości rąpportów naszego na ­
czelnego wodza. . , .

Po bitwie I9go rozstawiła się arnija Waszej 
Cesarskiej Mości pod moje dowództwo, oddana 
na wielkim trakcie Brzeskim od domu zajez­
dnego Wygoda :  prawe skrzydło rozciągało sig 
na wzgórzach około wsi Kawenczyna,  obsadzo- 
nejjdywizją ułanów Litewskich:  Lewe skrzydło 
stało od Wawra wspierając się .po nad nieprzeby­
te Oli t r ze s a w i s k a m i. Na leneii i  skrzydle sta­
nęły forpoczty nad Wisłą w okolicy Zarzewia i 
Zbytków. Na prawej stronie dochodziły nasze 
patrole aż pod wieś Zimków. W tej pozycji o- 
czekiwałem na przybycie żywności i amunicji .  
Zostawaliśmy tak aż do dnia 2 Igo i przez ten 
czas nic stano wczego nie zaszło,  wyjąwssy s i lne­
go karabinowego ognia który wytrzywymac mu­
siał na •prawem skrzydle  znajdujący się kor ­
pus 6ty.  Właśnie wtedy odebrałem od xtęcia 
Szychowskiego rappor t  z pod Puł tuska ,  w k tó­
rym mnie zawiadomił ,  i t  z wojskiem swojem, i z 
oddziałem jenerała majora Mandersterna,  w o- 
góle z 13 bataljonanai piecho ty ,  z 6oiu szwa­
dronami kawaler j i ,  z 56 armatami i z t rzema 
pułkami kozaków , miedzy którcim znajdował 
się i pułk hetmana następcy t ro n u ,  postępuje

- do Serocka.
Z obawy,  aby nieprzyjaciel  mostu na rzece 

Bugu pod Zegrzem nie spali ł  , wysłałem juZ 
przed ot rzymaniem owego rapporiu x»ęcia bza* 
chowskiego, oddział  złożony z dwóch pułków 
ułanów, bataljonu strzelców oraz dwóch armat
pod dowództwem jenerała*majora barona Sacke-
na , dla obsadzenia tego mostu.  W przypadku ,  
gdyby takowy znalazł zajętym prżez nieprzy­
jaciela,  miał  rozkaz baron Sacken,  awangardę 
xiecia Szachowskiego, przy zdobywaniu mostu 
wspierać, a to przez attakowanie buntowników

z tyłu.  Tymczasem xiąże Szacboffskoi przy- 
by wszy 23 . do Serocka przekonał  się o możno* 
ści przejścia w kilku miejscach po lodzie r ze ­
ki Bugo — to zmusiło buntowników,  iż zanie­
chali obronę mostu i ku Modlinowi się cofnęli.  
J ene ra ł -major Manderstern w kilku tylko miej ­
scach znalazł  most spalony i po maioznńcząeej 
naprawie,  takowy szybko napowrót stanął ,  tak 
iż tegoż samego jeszcze dnia 23 lutego,  ar tyl -  
lerją wraz z resztującem wojskiem przeprowa­
dzi ł  i do Nieporęta zdążył ,  w ktorem to miej ­
scu o d d z i a ł  barona Sackena z sięciein Szachoff- 
skoi połączył  się. Zamiarem moim by ło ,  w 
d. 24 lutego, dozwolić odpoczynku korpusowi 
xięcia Szachoffskoi; jeden z moich j ednakże 
adjutantów do niego wysłanych,  zastał go ju 
w marszu do wsi Białołęki  na s tarym trakcie; 
poruszenie to xięcia SzachofLkpi by ło^ sku t ­
kiem napadu buntowników, który jednakże od­
par tym został; ci bowiem w rozumieniu,  3/ vr 
Nieporęcie tylko oddział barona Sackena znaj­
d a ,  zaczepili go z 6 bataljonami piechoty,  3 
pułkami  regularnej  i nieregularnej  konnicy i 
z 8 armatami.  Przy pierwszem spotkaniu z 
buntownikami,  okazali  nasi grenadjerowre ra­
dość swoją, iż mogą z nimi walczyć, rzucili ssę 
na nich z"Żywością, i zmusili ich prawie tylko 
za pomocą bagnetów, do ucieczki na wszystkich 
punktach,  pomimo wielu korzyści,  jakie un po­
łożenie miejsca dostarczało,  a któreśmy poko­
nywać musieli .  Tym sposobem aż za Bia­
ło łękę ścigano ich: i tam korpus xięcia Sza­
choffskoi za t r zymał  s ię ,  dla biwakowania.  
Gdy to niespodziane i niewczesne poruszenie 
wzmiankowanego korpusu ku Białołgce u.e by-  
ło w planie moim, podług którego dopiero 
w połączeniu z t rzecim rezerwowym korpu­
sem kawalerj i ,  który na ten cel przeznaczyłem 
nastąpić miało,  przeto postanowiłem - 5  zaraz 
wydać, b i twę , w obawie, izby korpus SzacŁoll- 
skiego przez przemagającą siłę me był  zacze- 
piony przed połączeniem sig z 3 rezeiwowym 
korpusem kawalerji .  W rzeczy samej sły szano 
25 od 8 zrana w kie runku  od Białołęki  kano-
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nadę,  która coraz się powiększała.  Wydałem 
rozkaz, całemu mojemu wojsku aby było w po ­
gotowiu do bitwy. Po wydaniu ogólnych moich 
rozporządzeń,  wskazałem korpusowi hrabiego 
Pahlcna,  który lewe skrzydło armii s tanowił ,  
aby z pierwszą dywizją chaussee pi lnował ,  t u ­
dzież aby za posunięciem się z całem prawem 
skrzyd łem , ku wsi Kavvenczyn, z całą z czte­
rech dywizji piechoty złożoną linją bojową ogól­
ny  attak rozpocząć. Druga granadjerska dy- 
wyzja, trzeci korpus konnicy rezerwowy i od ­
dział  givardji stanowiły w tyle środka armii 
moją r ezerwę.  Buntownicy,  którzy z liczną 
piechotą zajęli p rzed  środkiem naszych linji 
położony lasek,  at tak owa ni zostali przez drugą 
brygadę 24 dywizji,  wspieraną przez inne b r y ­
gady. Walka rozpoczęła się z największą za­
ciętością; coraz powiększające się wzmocnienia 
Wyciągnęły w końcu 24 dywizję na pole boju.

( D a U zy ci ąg n a s tą p  i . )
Papież dla obrony swoich praw zaciąga hg j e  

z pospólstwa za Tybrem mieszkającego zwane­
go T ra stew er in i: jest  to lud b i tn y ,  mieniący 
się potomkami Rzymian w prostej linji.  Nie- 
datvno publicznie poświęcano ich chorągiew.

Kardyna ł  Bernel t i  prosekretarz papiezki,  z 
okolic Rzyrnu zabrał  znaczną liczbę włościan,  i 
formuje * nich pułki  w C ivita  C a s te lla n a , pod 
dowództwem kawalera Lazzarini.

P rzez  inuy znowu edykt  5 ponieważ wojsko 
Wyciągnęło z Rzymu,  spiesząc przeciwko po­
wstańcom, powołano'do straży miejskiej ,  wszy­
stkich obywateli ,  od 2 i do 60 lat mających.

Kongres belgijski,  ciągle się zajmuje budże­
tem i prawem o zaciągnięciu pożyczki.  Uchwa­
lono także rotę p rzys ięg i ,  która się wykony­
wać bęcjftie na wierność konstytucji  i regento­
wi państwa.

Dnf& 7 marca w Paryżu na giełdzie,  spad ły  
znacznie wszystkie papiery:  przyczyna niewia­
doma.

nistrowie angielscy,  cofnęli bil o reformie par* 
lamentu.  Wiadomości z d. 5 marca wprost o* 
debrane z j^ondynu,  wcale tego nie potwierdzają.

We Francj i  prawo o wyborach, nie długo bę­
dzie skończone.  Izba deputowanych po dła* 
gich dyskusśjach,  przyję ła  jako zasadę wybie­
ralności ,  przez rząd proponowaną , opłatę czyri* 
szu 500 franków.

Gazety Neapoli tańskie i Florenckie,  milczą 
upornie i nic nie obejmują o zaburzeniach kra­
jowych.

Na odebraną wieść w Bolognji, ze Austrjacy 
zamierzają przejść rzekę Po, gwardja obywa­
telska tego miasta posunęła się ku nim. Do* 
wódzca Barbier i  , Wydał następującą odezwo: 
, ,Na pierwszy odg łos ,  wtargnięcia obcego,  z 
odwagą wzięliście oręż,  dla obrony wolności i 
wspólnych wszystkim praw; i pospieszy liście 
no granice.  Waleczni gwardziści) rozkazano 
wam ściśle się stosować do karności wojskowej, 
zabroniono wam przekraczać granic , a wy do­
pełni l iście chwalebnie danych rozkazów. Mę- 
ztwo wolnego żołnierza,  najwięcej wtedy godne 
podziwienia,  kiedy same umie zapęd swój 
pohamować. Już wojska nieprsyjacielskie w 
groźnej postawie zajęły pozycje: m  okazaniem 
się waszem zniknę ły  i cofnęły się za Po. Czy- 
l iżwas nie uprzedzi łem,  że karność wojska ści­
śle zachowana, zmiesza n ieprzyjacie la? . .  Żoł­
nierze!  ojczyzna cieszy się z postępowania wa­
szego;  niech żyje wolność4'4) . .

W Berl inie cała publiczność^ pomimo nie­
szczęśliwą ro lę ,  jaką rząd tamtejszy względem 
Ros s j i , o d g r y w a , widocznie sprzyja sprawie 
Polski .  Każda wiadomość,  o najcnniejszćm po­
wodzeniu oręża polskiego,  obudzą wielką ra­
dość, a obywatele,  głośno z nią wys tępu ją .—* 
Policja nie śmie,  mieszać swojej laski,  do tak 
żywych i szlachetnych uczuć.

Mówią,  że papież wysyła do Boiognji ,  p e ł ­
nomocnika szczególnego,  a la te re , dla układa­
nia się z powstańcami.Rozeszła się w tóra mieście pogłoska,  że mi- 
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